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Karolina Michalak

Lat 12

Szkoła Podstawowa im. ,,24 Lutego 1863 Roku” 

w Dobrej

tel.42 - 719 - 87 - 24

opiekun: Katarzyna Motyl

Potwór z Dobrej

Jak pewnie wiecie, istnieje wieś o nazwie Dobra. Opowiem o niej mrożącą krew                w żyłach historię. Był piękny, letni dzień i wracałam właśnie do domu po ciężko spędzonym dniu w szkole. Jak zawsze  po drodze wstąpiłam do sklepu pani Romki, aby kupić moje ulubione lody waniliowe. Spotkałam tam koleżankę Gabrysię, która stała już w kolejce                po zakupy. Koleżanka zaprosiła mnie na sobotnie nocowanie pod gołym niebem na polanie przy stawie. Bardzo się ucieszyłam, bo jeszcze nigdy nie nocowałam nigdzie indziej niż we własnym łóżku. Od razu pobiegłam  po zgodę do mamy, zapominając już o lodach.                  Moja mamusia na początku była przeciwna  temu pomysłowi, ale dzięki pomocy tatusia wszystko poszło jak z płatka. 

Nadszedł wreszcie upragniony dzień wspólnego biwaku. Byli na nim; Karolina, Gabrysia, Piotrek, Natalka, Wiktoria, Ola, Julita, Mateusz, Patryk, Ewa ,Tomek (brat Ewy) i Kuba. Ponieważ była piękna pogoda,  graliśmy najpierw w piłkę nożną,  a potem tańczyliśmy  przy muzyce. Gdy wszyscy byliśmy już mocno zmęczeni i bardzo głodni, rozpaliliśmy ognisko, na którym upiekliśmy pyszne kiełbaski.  Na koniec, kiedy leżeliśmy już w swoich śpiworach i blask ogniska oświetlał nas, opowiadaliśmy sobie historie  o duchach. 

Najpierw zaczął mówić Mateusz, który opowiedział historię o jakiś mało strasznych duchach. Potem każdy opowiadał jakieś historie, mniej lub bardziej ciekawe. Najbardziej podobała mi się opowieść Piotrka, była ona bardzo interesująca, ciekawa i straszna. Kiedy mówił, serce biło mi jak oszalałe ze strachu. Opowiadał, że w głębinach naszego stawu, nad którym właśnie biwakujemy, śpi straszny potwór. Kiedy się zbudzi, to potrafi być bardzo nieprzyjemny, może nawet kogoś skrzywdzić. Po tych wszystkich opowieściach zachciało nam się spać, postanowiliśmy zgasić ognisko i zasnąć. 

Po chwili usłyszeliśmy wielki ryk, nie mieliśmy pojęcia co to było, aż tu nagle                    z głębin wody wyłoniła się straszliwa bestia. Była bardzo duża, jej skóra pokryta była rybimi łuskami, miała wielką głowę i duże oczy. Nie posiadała nóg, była niczym syrena, posiadała tylko wielkie łapska. Wszyscy zaczęli krzyczeć i uciekli, ale ja  nie czułam strachu. Pomimo tego krzyku,  jaki potwór z siebie wydawał, nie stanowił większego zagrożenia, a  jego oczy były takie smutne. Podeszłam do niego, długo patrzeliśmy na siebie, nie robiąc nic.                      Po dłuższej chwili schylił łeb w moją stronę, bardzo się bałam, ale moją uwagę przykuły jego oczy - nie było w nich nic niepokojącego. Opowiedział mi swoją historię. Okazało się, że jest bardzo samotny.  Wszyscy się go boją, dlatego tak rzadko wychodzi z wody . Był nawet miły, nazywał się Diego.

 Nagle Diego zanurzył się w wodzie i zniknął, myślałam, że więcej go już nie zobaczę. Po chwili wynurzył się tylko na chwilę, by wyrzucić na brzeg małą skrzynię, w której ukryta była tabliczka z napisem „ NIE SZATA ZDOBI CZŁOWIEKA”.’

